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Konstytucja Stalinowska gwarantuje równość zoszyst- 
kim narodom Związku Radzieckiego. Członkowie uci­
skanych niegdyś przez carat „mniejszości narodo­
wych” biorą dziś czynny udział w życiu politycznym 

i społecznym Kraju Rad.
Na zdjęciu: Józef Stalin w rozmowie z kołchoźnicami 

Azerbejdżanu.

Gdy pożar myśli sięgnął Wielkopolski

jest suwerenny”
„Z imieniem Towarzysza

Stalina Związane jest roz­
strzygnięcie jednego z naj- ( 
bardziej skomplikowanych 
problemów w historii spo­
łeczeństwa — kwestii na­
rodowej".

Georgij Malenkow w prze­
mówieniu w dniu 9 marca 
1953 r., wygłoszonym z try­
buny Mauzoleum Lenina — 
Stalina.

Tt dawało się, że nie ma 
takiej siły, która by 

fcdolna była rozerwać krwa­
wy krąg wojen, podbojów i 
ucisku, przeklęty krąg wza­
jemnej i niewygasającej nie­
nawiści, w jaki wtrąciła na­
rody klasa posiadaczy i wy-
ryskiwaczy.

Sami coraz bardziej obcy 
Własnym narodom, które wy­
zuwali z praw do własnej oj­
czyzny — bankierzy, fabry­
kanci, wielcy właściciele ziem 
scy grali perfidnie na patrio­
tyzmie mas ludowych. Znie- 
prawiali to piękne uczucie 
miłości do kraju ojczystego, 
do mowy ojczystej, po to, by 
budzić pogardę i nienawiść 
do innych narodów, mają­
cych przecież takie samo pra­
wo do życia, do wolności i do 
patriotyzmu.
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Okładka tytułowa pracy J. 
Stalina „Marksizm a kwestia 

^narodowa", wydanej w r. 1914

Zdawało się, że żadna siła 
nie rozerwie kręgu krwawią­
cej nienawiści między naro­
dami — tej zarazy nacjona­
listycznej sztucznie rozsiewa­
nej przez klasy pasożytnicze.

A jednak siła taka się zna­
lazła. Siłą tą był i jest mark- 
sizm-leninizm, wspaniale roz 
winiety w teorii i wspaniale 
zrealizowany w praktyce 
przez Józefa Stalina. Siłą tą 
był i jest internacjonalizm.

Zaczarowany przez burżu- 
azję i jej ideologicznych sza­
manów krąg nacjonalizmu zo 
stał rozerwany przez Partię 
Lenina-Stalina i przez kraj 
Lenina-Stalina. Jest to jeden 
z najbardziej rewolucjonizu­
jących dzieje ludzkości, prze­
łomowy fakt.

„Nie może być wolny na­
ród, który uciska inr.e naro­
dy" — głosił Marks. „Kwe-

Bolesław Wójcieki

stia narodowa może być roz­
wiązana tylko w związku z 
rewolucją proletariacką i na 
gruncie tej rewolucji" — 
głosił Lenin, odkrywca praw 
epoki imperializmu i rewo­
lucji proletariackich.

Jak rozwiązać trudną i 
skomplikowaną kwestię na­
rodową i jak walczyć o rów­
nouprawnienie i samodziel­
ność narodów, łącząc to z 
walką o wyzwolenie społecz­
ne i unikając zasklepienia 
narodowościowego, wygodne­
go dla klas wyzyskujących — 
wskazał Stalin: w rewolucyj­
nej teorii i w rewolucyjnej 
praktyce. W praktyce, której 
wcieleniem jest Związek Ra­
dziecki — „naród stu naro­
dów", z których żaden nie 
jest panujący ani podległy, z 
których każdy związany jest 
przyjaźnią z wszystkimi po­
zostałymi.

I nie jest, rzecz jasna, przy 
padkiem, że od wczesnych 
prac,już w 1904 roku po ostat 
nie, porywające głębią myśli 
i uczuć przemówienie na XIX 
Zjeździe KPZR w paździer­
niku 1952 roku, będące wraz 
z „Ekonomicznymi problema­
mi socjalizmu w ZSRR" te­
stamentem politycznym Cho­
rążego Pokoju i przyjaźni 
między narodami — pro-

E. Fiszer

V7AtNI
(Z cyklu piosenek 1-Majouiych)

Ani góry wysokie, ani morza głębokie,
Nie wstrzymają pochodu przyjaźni.
Przez walczące krainy idą chłopcy, dziewczyny, 
Idą silni promienni, odważni.

Stań razem z nami, dotrzymaj kroku 
Splata nam ręce braterska więź.
Wygramy walkę o trwały pokój,
Wrogom wolności wzniesiona pięść.

Dalej młodzi Słowianie, dalej Grecy, Hiszpanie, 
Młody Chińczyk do marszu powstaje.
Wnet dołączą tu inni, czarni bracia z Virginii, 
Bohaterscy pospieszą Malaje.

Stań razem z nami, dotrzymaj kroku...

Równać krok przyjaciele! Komsomolcy na czele, 
Robotnikózu i chłopów synowie.
Gdy przez Moskwę, Warszawę, śpiew niesiemy

za sprawę,
Świat młodzieży nam gromko odpowie.

Stań razem z nami, dotrzymaj kroku...

POCH

Gasl wiek dziewiętnasty, 
rozpoczynał się ostatni 

jego lat dziesiątek. Ileż no­
wego wniósł on w dzieje ludz 
kie, jakie ogromne zmiany! 
Wyrosła sprzysiężona ze so­
bą burżuazja, obrastająca w 
pióra, portfele, dywidendy, 
prowizje — wzniosła się prze 
ciw niej czerwień robotni­
czego sztandaru. Cóż z tego, 
że kule dziurawiły czasem 
łopoczące płótno, a łapy po­
licjanta wyrywały proste 
drzewce z rąk chorążego — 
płomień czerwieni ogarniał 
świat pożarem myśli, których
ugasić nie można.

Rył to rok 1890. W tajnej 
drukarni warszawskiej

Marcin Kasprzak mozolnie 
składał napisaną przez sie­
bie odezwę, wzywającą poraź 
pierwszy do 1-Majowej ma­
nifestacji. Marcin Kasprzak, 
syn wyrobnika rolnego we 
wsi Czołowo powiatu śrem- 
skiego nie był jedynym wy­
bitnym działaczem ruchu re­
wolucyjnego ziemi wielko­
polskiej. Pojawił się u schył­
ku „wieku węgla i pary“ czło 
wiek o niesfornie sterczących 
włosach, ściągniętych
brwiach i oczach przenikli­
wie patrzących na świat i lu­
dzi — Padlewski, działający

blen$* równouprawnienia '• i 
niepodległości narodów po­
wraca stale w dziele i dzia­
łalności Stalina.

W genialnej jasnością i da- 
lekowzrocznością pracy — 
„Marksizm a kwestia naro­
dowa", ogłoszonej w 1913 r. 
— a więc niemal w przede 
dniu wielkiej rzezi światowej, 
do której podjudzając ludzi 
l^acy jednego narodu prze­
ciw ludziom pracy drugiego 
narodu — pędziła masy lu­
dowe burżuazja — Stalin da- 
je ścisłą definicję narodu i 
i formułuje podstawowy pro­
gram rewolucyjnego ruchu 
robotniczego w kwestii naro­
dowej.

Odrzucając wszystkie mi- 
styczno-rasowe brednie na­
cjonalistów burżuazyjnych, 
odrzucając oportunizm róż­
nych odłamów prawicowej 
socjaldemokracji — Stalin da 
je w 1913 roku następującą, 
dziś już klasyczną definicję 
narodu:

„Naród to wytworzona 
historycznie, trwała wspól­
nota Judzi, powstała na 
gruncie wspólnoty języka, 
terytorium, życia ekono­
micznego i układu psychicz 
nego, przejawiającego się 
we wspólnocie kultury". 
Odrzucając burżuazyjne i

prawicowo-socjalistyczne te- 
tCiąg dalszy na str. 2)

Janusz Likowski
z ramienia socjalistów pol­
skich. Wśród działaczy „Wiel 
kiego Proletariatu" znaleźć 
można robotników poznań­
skiej fabryki Cegielskiego — 
Stanisława Bujakiewicza i 
Adama Grześkiewicza. Wresz 
cie o rozwoju ruchu socjali­
stycznego świadczą zacho­
wane dokumenty, odezwy. 
Choćby ta, którą kolporto­
wał największy wielkopolski 
rewolucjonista — Marcin Ka 
sprzak.

„Hej panowie deputowani, 
ktdrzy wciąż nad prawami o- 
bradujecie, gdzież się prawo 
podziało?" — woła bezcenna 
dziś ulotka, pokazując jak 
głęboko patriotyczna, miłują­
ca swoją ziemię, naród, mo­
wę ojczystą — była klasa ro­
botnicza Wielkopolski. Socja 
listyczna odezwa obnażała 
politykę Bismarcka, wynisz­
czającą ekonomicznie i lud­
nościowo polskość na zie­
miach zabranych.

Któż się ujmuje za ludem? 
Któż bierze w obronę robot­
ników, którzy szukając pra­
cy wędrują na obczyznę? 
Któż ujmuje się za chłopami 
wydziedziczanymi z ojczyste­
go zagonu?

„...Pokrzywdzeni tylko nie 
milczą..." — odpowiada ode­
zwa, bo polscy panowie nie 
dbają o dobro ludu. »

Polscy panowie mieli prze­
cież inne kłopoty.

„Obchodzimy dziś — pisał 27. 
1. 1895 r. okropnie „narodowy" 
„Kurier Poznański" — wraz z 
całym państwem urodziny cesa­
rza Wilhelma II. Nie naszą jest 
rzeczą sądzić jego czyny, dzie­
ła, zamiary, wolę i uczucia. Hi­
storia to osądzi. My czcimy w 
nim reprezentanta najwyższej 
władzy świeckiej, z woli Boga 
ustanowionej, tak zniewoleni 
jesteśmy z woli najlepszej, ni­
czym nie zaćmionej, złożyć u 
jego tronu najszczersze życzenia 
lojalnych poddanych, którzy bez
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Oto ciekawy dokument — list 
dyrekcji F-ki Cegielskiego do 
prezydium policji pruskiej w 
Poznaniu, denuncjujący pol­
skich robotników. Tak na co 
dzień wyglądał „patriotyzm" 
największego w Poznaniu pol­

skiego kapitalisty

fałszu 1 udawania wszelakiego, 
bo z Bożej myśli muszą mieć za­
ufanie do pomazańca Bożego. 
Wszystko inne złudne jest na 
świecie. dlatego my wierzymy 
wyłącznie w Boże powołanie mo 
narchy, twierdząc zawsze, i dziś, 
w dzień tak uroczysty,, że bra­
my piekieł takiego powołania 
skrzywić 1 spaczyć nie potra­
fią...".

W jaki przedziwny labirynt 
teologicznych wynurzeń za- 
brnął klerykalno „narodowy" 
publicysta. Wzywać mu- 
siał na pomoc argumentów 
„bram piekielnych", by ja­
koś zapalić ogarek dla czy­
telników i sporą gromnicę 
„reprezentantowi najwyższej 
władzy świeckiej, z woli Bo­
ga ustanowionej". Bo prze­
cież społeczeństwo polskie w 
Wielkopolsce, nawet burżua­
zja czytująca „Kurier Po­
znański", wiedziała co za nie­
słychane „dobrodziejstwa" 
pod rządami Wilusiów i Bis­
marcków spadały na Pola­
ków. Więc choć polskiemu pi 
smu wypadałoby milczeć, „lo­
jalni poddani" trzymający 
się mocno sprusaczonej su­
tanny kolejnych arcybisku­
pów, złożyli u stóp monar­
chy swoje najszczersze życzę 
nia. Aby nieco nadwerężo­
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ny honor za­
chować, doda­
ją końcową, 
niesłychanie o- 
sobliwą akro­
bację teologicz 
ną o„bramach 
piekieł", które 
powołania świą 
tobliwego po­
mazańca boże­
go „skrzywić i 
spaczyć nie po 
trafią".

Gdyby po­
znańską burżu 
azję jakiś pru­
ski pomaza­
niec boży li­
znął za pełno- 
prawmego człon 
ka Rzeszy — 
chętnie przy­
jęłaby z świę- 

toszkowatą 
czołobitnością 

godność cesar­
skiego volks- 
lub nawet 

reichsdeu- 
tscha, a wszy­
stko pod „na­
rodowymi" ha­
słami. Taka jest wymowa do­
kumentów.

#

W7 latach międzywojen-
” nych pokutowała dość 

powszechnie bajeczka, jak to 
burżuazja poznańska i oko­
liczna broniła „słowem i czy­
nem" ducha narodowego i 
trwała niczym bastion wśród 
zalewu prusaczyzny. Wiel- 
cy fabrykanci ze Stefanem 
Cegielskim to byli dopiero 
„fest-Połacy" — głosiła mie­
szczańska tradycja. A prze­
cież ten właśnie Cegielski 
bardzo chętnie korzystał z 
usług policji pruskiej; był jej 
uczynnym pomagierem, jeśli 
chodzi o tępienie polskich so 
cjalistów. Zasłużony mąż po­
znańskiej burżuazji zręcznie 
umiał połączyć interes kapi­
talisty z dokładnością pru­
skiego feldfebla. Nie na dar­
mo fotografował się w pikel- 
haubie. Wystarczy przeczy­
tać regulamin Fabryki Ce­
gielskiego, gdzie pod suro­
wymi sankcjami były zabro­
nione rozmowy między pra­
cownikami, a dzień pracy 
trwał od 6 rano do 6 wie­
czór. Zresztą, gdy chodzi o 
walkę z polskimi robotnika­
mi, fabrykanci poznańscy nie 
mieli skrupułów patriotycz­
nych. W zarządzie „poznań­
skiego stowarzyszenia pro­
wincjonalnego ku zwalcza­
niu usiłowań socjalno - de­
mokratycznych" w wielkiej 
zgodzie i harmonii zasiadają 
w roku 1891 baron Unruhe i 
G. Nuthusius obok niewąt­
pliwych Polaków z rodowo­
du: hr. L. Mycielskiego i dr. 
W. Łebińskiego.

Żadne jednak „ustawy", 
których całą książeczkę 
(choć nie grubą) wydali tę- 
gawi anty-socj aliści, nie mo­
gły być żadnym środkiem za­
hamowania/ rozwoju ruchu 
robotniczego. Bo oto, bodaj 
w roku 1896, „Gazeta Robot­
nicza" drukuje sprawozda­
nie z licznej manifestacji 1- 
Majowej w Poznaniu.

„Uszykowaliśmy się w szeregi 
— pisze szczerym, choć nie wy­
szukanym językiem nieznany ro 
botniczy dziennikarz — iw dłu­
gim, wspaniałym pochodzie u- 
daliśmy się do Jerzyc. W drodze 
nowe masy robotników się do 
nas przyłączały, a cały nastrój

Jeden r, pierwszych wybitnycl. 
działaczy socjalistycznych w 

Wielkopolsce — Padlewski
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Ręka w rękę burżuazja polska z burżuazją 
niemiecką zasiadła pod patronatem pruskiej 
policji do zwalczania polskiego ruchu robot' 
niczego.

W

był tak podniosły 1 uroczysty, 
że aż serce rosło z radości. — 
Przez św. Marcin, Berlińska br* 
mą, kroczyły zastępy robotnicze 
z dumą I z pogardą dla swych 
pijawek... Cóż znaczą wobec tak 
wspaniałego pochodu głupie 
szczekania orędowników itp. 
pism, cóż znaczy wobec tego 
szlachetnego nastroju, jaki 
wśród nas panował i panuje, to 
błoto, lstórem nas obrzucają?../*

Dużo jeszcze miejsca po­
święca robotnicze pismo prze 
biegowi pochodu, pisze o po- 
twarzach jakie spadają na 
ruch socjalistyczny. Bije z 
tych słów głęboka wiara w 
zwycięstwo, ufność, pewność 
zdobytej siły, tkwiącej w so­
lidarności robotników, bez 
względu na narodowość.

ponad pół wieku minęło 
od lat, gdy do Wielko­

polski dotarli pierwsi emisa­
riusze „Wielkiego Proletaria­
tu", rozrzucając wśród robot 
ników płomienną odezwę, któ 
rej końcowe słowa brzmiały:

„Do nas przyszłość należy, my 
zwyciężymy! Bracia! Tylko śmia 
ło do dzieła, a kiedy przyjdzie 
czas, z tysiąca piersi zagrzmi je­
den głos — Fabryki i ziemi dla 
pracujących, precz z wyzyski­
waczami!"

Czerwony sztandar, Jak ża­
giew pożaru rozpalał myśli 
ludzkie, zakwitał czerwonym, 
makiem na ulicach, był nie- 
siony przez mężnych bojow­
ników — komunistów w la­
tach międzywojennych, wiódł 
do walki, by spełniło się we­
zwanie pierwszych rewolu­
cjonistów.

Pokrzywdzeni nie milczeli!
Odezwał się lud wielkopol­

ski potężnym echem na sal­
wy Aurory. Wstrząsnęły su­
mieniami wielkie starcia re­
wolucyjne pierwszych lat nie 
podległości — strajki rolne 
w Wielkopolsce, gdy „Naczel­
nik Państwa" Piłsudski posy­
łał „apolityczne" wojsko do 
tłumienia wystąpień robotni­
ków. Zaczęły się rozpaczliwe 
strajki okupacyjne robotni­
ków Chodzieży, Gniezna, O- 
strowa, Poznania, burzliwe 
manifestacje bezrobotnych 
we wszystkich miastach 1 
miasteczkach. Ci ludzie, bun­
tujący się przeciw krzyw­
dzie, nieśli dalej, jak szta­
fetę historii, wezwanie sta­
rej odezwy — „Fabryki i zie 
mi dla pracujących, władzy 
dla ludu!". I to pokolenie 
doczekało się zwycięstwa.

Po raz drugi usłyszały na­
sze ziemie echo armat Auro­
ry w pamiętnym roku 1945. 
Bębniły one salwami „ka- 
tiusz", pędziły przed sobą co­
fające się w popłochu woj­
ska swastyki. Niszcząc fa­
szyzm otwierały drogę pol­
skiemu ludowi — do "fabryk, 
do ziemi, do władzy.

Taka jest logika historii. 
Wzniecony przed dziesiątka­
mi lat pożar ludzkiej myśli 
ogarnął połowę świata, a je­
go zarzewie rozpala się wszę­
dzie. Za kilka dni rozkwitnie 
na ulicach miast całego świa 
ta czerwień sztandarów, zna­
cząc zwycięski pochód ludu 
pracującego. Solidaryzując 
się z nimi będziemy szli w 1- 
Majowym pochodzie — na­
szym pochodzie — pokolenia, 
które zwi ięża.



SATYRA
w walce o „noweU

„śmiech — to jedna z najsilniejszych broni prze­
ciw wszystkiemu, co się przeżyło, a jeszcze się trzyma, 
Bóg wie na. czym, jak pyszna ruina, przeszkadzając 
wzrastać nowemu życiu i strasząc słabych... śmiech 
to bynajmniej nie błazeństwo i my się go nie wy- 
rzekniemy” — pisał kiedyś Aleksander Hercen.

Rola satyry jako narzędzia walki o „nowe'’ w Pol­
sce Ludowej podkreślona została przez zorganizowa­
nie II Ogólnopolskiej Narady Satyryków w Warszawie. 
Obrady satyryków, felietpnistów, korespondentów 
„Szpilek” i karykaturzystów z tuszystkich miast Pol­
ski stanowią ważny etap drogi naszej twórczości sa­
tyrycznej. Podsumowane zostały bogate tradycje pol­
skiej shtyry od Biernata 2 Lublina, Reja, Kochanoio- 
słciego aż do Prusa, Bałuckiego, Lama i Rodocia. 
Przeanalizowano powojenną twórczość satyryków, nie 
wolną od potknięć i skrzywień ideologicznych. Opra­
cowano wytyczne i zadania satyry polskiej w okresie 
budowania podstaw socjalizmu.

Poza' analizą pracy warszawskich satyryków („Szpil­
ki”, teatry satyryczne) wiele uwagi poświęcono osiąg­
nięciom, brakom i trudnościom twórców terenowych, 
rozsianych w redakcjach pism codziennych i w radio. 
Satyrycy i jelietoniści z ośrodków terenowych m. in. 
2 Poznania, mieli okazję własne osiągnięcia skonfron­
tować s nowymi zadaniami, jakich spełnienia oczeku­
je od twórców nowy czytelnik. Nasza satyra bowiem 
cierpi niejednokrotnie — mimo sioych poważnych 
osiągnięć — na niedowład twórczy i ubóstwo form. 
Większa opieka nad satyrykami w terenie,, wciągnię­
cie do pracy szerszej grupy młodych" twórców, rze­
czowa i budująca krytyka —są jedynie drogą podnie­
sienia ideologicznego i artystycznego poziomu satyry. 
Należy się spodziewać, że i poznańskiej satyrze, ma­
jącej za sobą poważne tradycje i niejedno osiągnię­
cie, narada warszawska pomoże wiele w jej dalszej, 
tak ważnej i potrzebnej pracy.

Poniżej podajemy fragmenty referatu wygłoszonego 
na Naradzie Satyryków przez Zbigniewa Mitznera.

Na pierwszej naszej na- 
radzie w roku 1848 pa­
dały w dyskusji głosy 
zwiastujące koniec sa­
tyry w Polsce. Celem 

narady było wówczas zwró­
cenie uwagi twórców7 na no­
wą i szeroką problematykę 
życia wewnętrznego Polski. 
Chodziło o to, by satyra, za­
ostrzając 1 pogłębiając swą 
walkę z wrogiem zewnętrz­
nym, z imperializmem, -we 
wszystkich jego odmianach i 
postaciach, umiała dostrzec 
wroga wewnętrznego, by 
umiała ujrzeć Polskę ja­
ko wielkie dla siebie po­
le walki. Rozległy się wów­
czas głosy krótkowidzów po­
litycznych, głoszących, że 
walki takiej nie ma i być nie 
może, albowiem obszarnictwo 
i kapitaliści są już wywłasz­
czeni, obaleni jako klasa, a 
bić leżącego t-o nieładnie i 
nieetycznie. Z tym fałszy­
wym poglądem na naradzie 
ówczesnej toczyliśmy ener­
giczną walkę.

Powiedzmy sobie szczerze, 
że choć na naradzie pogląd 
w sprawie „niebicia leżącego” 
został przezwyciężony, tema­
tyka dotycząca wroga we-

„Pod sztandarom 
Frontu Narodowego"

Nakładem „Książki i Wiedzy" 
ukazał się ostatnio wybór arty­
kułów i przemówień Bolesława 
Bieruta z roku 1952, zatytułowa­
ny: „Pod sztandarem Frontu 
Narodowego".

Zbiór otwiera ..Orędzie Nowo­
roczne do Narodu Polskiego". 
Z kolei następuje „Przemówie­
nie na posiedzeniu Komisji 
Konstytucyjnej 23 stycznia 1952 
roku".

Następne pozycje to: artykuł 
pi. „Nasze najbliższe zadania" 
opublikowany w „Nowych Dro­
gach" w numerze styczeń — lu­
ty oraz przemówienie z dnia 1 
maja 1952 r. Dalej znajdujemy 
w zbiorze następujące przemó­
wienia: 1) — „O Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej", wygłoszone na posiedzeniu 
Sejmu ustawodawczego 18 lipca 
1952 r.; 2) — „Do młodzieży" — 
wygłoszone na Zlocie Młodych 
Przodowników, Budowniczych 
Polski Ludowej w dniu Święta 
Odrodzenia 22 lipca 1952 r.; 3) 
— ..Do chłopów i nracowników 
rolnictwa" — wygłoszone na 0- 
gólnnpolskich dożynkach w Kra 
kowie w dniu 7 września 1932 
r.; 4) — „Do inżynierów i tech­
ników", wygłoszone na II Kon­
gresie Inżynierów i Techników 
Polskich 28 września 1952 r. — 
XIX Zjazdowi KPZR, poświęco­
na jest następna pozycja — 
przemówienie powitalne pt. — 
„XIX Zjazd KPZR drogowska­
zem". wygłoszone na tym zjeż- 
dzie w dniu 7 października 1952 
roku.

Ostatnie pożycie zbioru po­
święcone są wyborom. •Składają 
się na nie: przemówienie, wy­
głoszone na wiecu orzedwybor 
czym w Warszawie w dniu 23 
października 1952 r. pt.: ..Zwy­
cięska idea jedności narodu" o- 
raz referat „Rząd Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej bedzie 
rządem realizacji programu 
Frot-‘u Narodowego" — w^afo 
szonv na posiedzeniu Sejmu ?l 
listopada 1952 r.
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wnętrznego, spekulanta i ku­
łaka, szpiega i dywersanta, 
sabotażysty i plotkarza po­
woli i z trudem dochodziła i 
dochodzi jeszcze swoich 
praw. Tymczasem czas nie 
chce się zatrzymać, byśmy 
mogli dotrzymać mu kroku. 
Nie chcą zatrzymać się bu­
downiczowie Warszawy i No­
wej Hu^y, nie chcą zatrzymać 
się chłopi w swoim marszu 
do spółdzielczości produkcyj­
nej, nie chce zwolnić kroku 
Polska, która przekroczyła 
już połowę planu 6-letniego 
— ta Polska, która wówczas 
kończyła dopiero drugi rok 
planu trzyletniego. I oto nie­
ubłaganie nielitościwy czas, 
poganiany przez naszych 
przodowników pracy i racjo­
nalizatorów, poganiany co­
raz bardziej rosnącą świado­
mością narodu, przyspiesza 
kroku i stawia przed nami 
nowe zadania, nie zwalniając 
bynajmniej z zadań daw­
nych, ale ciągle nieprzesta- 
rzałych.

Powiedziałbym, iż zadania 
satyry dzisiaj w Polsce kon­
centrują się w trzech węzło­
wych punktach:

Pierwszy — to dalsza nie­
ubłagana walka z zewnętrz­
nymi wrogami Polski, pokoju 
i socjalizmu, bo Polska, po­
kój i socjalizm mają tych sa­
mych wrogów.

Drugi — to walka z wro­
giem wewnętrznym: kuła­
kiem, szpiegiem, sabotażystą, 
dywrersantem, spekulantem, 
walka z tym, co jawnie czy 
niejawnie jest obrońcą kapi­
talizmu, co zagraża władzy 
ludowej i budowie socjalizmu 
w naszym kraju.

Trzeci punkt węzłowy — to 
nowe zadanie. To wypraco­
wanie metod satyry we wszy­
stkich sposobach jej rozleg­
łego działania, jako formy 
krytyki i samokrytyki.

Kapitalizm pozostał jeszcze 
w dużej mierze w świadomo­
ści ludzkiej. Gdy Partia na 
ostatnim swym plenum wzy­
wa nas do walki z biurokra­
tyzmem i wszelkimi przeja­
wami samowoli i demorali­
zacji, gdy wzywa nas do wal­
ki z nastrojami zgniłego libe­
ralizmu, z mieszczańskimi 
nałogami, z kumoterskimi 
siuchtami, jest to wezwanie 
do walki z pozostałościami 
kapitalizmu w świadomości 
ludzkiej, w ludzkich nałogach 
i narowach.

Błędem jest sądzić, że de­
kret o reformie rolnej czy u- 
stawa o nacjonalizacji prze­
mysłu załatwiły już wszystko 
w Polsce i że nie dla nas w 
Polsce do roboty nie zostało. 
Błędem jest sądzić, że wszy­
stkie pozostałości kapitaliz­
mu, że wszystkie burżuazyj- 
ne poglądy i przesądy, drob- 
nomieszczańskie nawyczki da 
się wyplenić przy pomocy ja­
kiejkolwiek ustawy. Miejsce 
nasze, jak powiedział Maja­
kowski, jest tam, gdzie nie 
może nic załatwić ustawa. 
Walka nowego ze starym sta­
nowi motor działania i mo­
tor rozwoju. To nowe liczyć 
ma prawo na naszą pomoc, 
na nasze talenty i zdolności. 
Mają one na wszystkich eta­
pach przyspieszać zwycięstwo 
nowego i mają pomagać mu 
w walce ze starym.

Autor-satyryk ożywiony być 
musi jak najgłębszą troską, 
o to, co w życiu naszym jest 
wielkie i wspaniałe. Musi być 
prokuratorem oskarżającym 
w najbardziej energiczny 
sposób wady i błędy, proku­
ratorem stojącym w obronie 
tego wszystkiego, czym Pol 
ska żyje i rozwija się. Z każ­
dego, najostrzejszego nasze­
go utworu przemawiać musi 
do czytelnika, do widza, do 
słuchacza głębokie przekona­
nie autora, jego słuszna i 
sprawiedliwa intencja. Zada­
niem autora satyrycznego 
jest być ożywionym tym sa­
mym wielkim zapałem, któ­
rym są ożywieni najlepsi bu­
downiczowie Polski socjali­
stycznej, a zadaniem jego 
jako pisarza i artysty jest u- 
mieć ten swój zapał przeka­
zać swemu odbiorcy.

W dniu 20. IV. br. zmarl 
w NRD znany niemiecki 
pisarz, popularny satyryk 
i dramaturg — Erich 
Weinert. Urodzony w ro­
ku 1890 od wczesnej mło­
dości brał udział w nie­
mieckim ruchu robotni­
czym. W latach 1933—45 
przebywał na emigracji w 
Szwajcarii, Hiszpanii i 
ZSRR. Z okresu tego po­
chodzi drukowany obok 
wiersz, demaskujący po­
wiązanie kapitalistów z 
niemieckim faszyzmem 
w walce z robotnikami.

Erich Weinert

Pieśń dziękczynna 
przedsiębiorców

„Kierownik przedsiębiorstwa 
decyduje w stosunku do załogi 
we wsaystkich sprawach 
przedsiębiorstwa."

(Podstawowe zdanie z hit­
lerowskiego ustawodawstwa 
pracy).

Niech pełną piersią śpiew nasz tego chwali,
Co w nasze ręce złotą wolność kładzie.
Ochronę płac i pracy on obalił,
Pozwolił nam satrapą być w zakładzie! 
Sprzymierzeńcowi temu rękę daj!
Sieg heil!

My rozstrzygamy. Każdy z nas jest wodzem. 
Rządzi, jak zechce, dniówką i. akordem.
A nie spodoba się w tym coś załodze,
Po wojskowemu bierze się za mordę.
Przed brunatnymi, bracie, mores znaj!
Sieg heil!

W zakładach niech się czują jak w koszarach.
Jest chleb i nie śmie więcej żądać żaden.
Haroicać musi znów się uczyc wiara 
I już nie wejdzie nam dziś strajk, w paradę! 
Ustaw ochronnych też nie zazna kraj.
Sieg heil!

Czyż można było przedtem tak wspaniale 
Socjalizm sobie wyobrazić? Skądże!
4 cala prawda w pracy tkwi podziale:
Dla nich robota, dla nas zaś — pieniądze.
Więc chwała temu, co nam stworzył raj!
Sieg heil! Tłum. T. POLANOWSKI

WOJCIECH 
Z BRUDZEWA

i i ego genialny uczeń
Tradycja — wierna prawdzie —przyznała zaszczytną god- 

Suwncro nauczyciela Mi kołaja Kopernika — Wielkopo. 
faninowi WOJCIECHOWI BR UDZEWSRIEMU a Brud/rUa

Wojciech 2 Brudzewa, 
znakomity astronom 1 mate­

matyk XV wieku

Nazwisko Brudzewskiego, 
wykładowcy na Uni­
wersytecie Jagielloń­
skim, głośne było w 

krajach środkowej i 
południowej Europy oraz w 
krajach niemieckich. Sława 
jego imienia zwabiła wielu 
cudzoziemców na jego wykła­
dy, owiane duchem postępo­
wego humanizmu. Dla nauki 
matematyki i astronomii 
przybyli na uniwersytet kra­
kowski z niemieckich uczo­
nych: Konrad Celtes, Tomasz 
Murner, historyk bawarski 
Jan Turmair-Aventinus i Jan 
Wirdung, matematyk z Hei­
delbergu. Ci jednak nie za­
stali go już na katedrze.

Wojciech Brudzewski uro­
dził się w r. 1446 w Brudze­
wie. Nauki początkowe pobie 
rał w Opocznie, dalsze w A- 
kademii Jagiellońskiej (1468 
do 1474). Tutaj zdobył pier­
wszy stopień naukowy — ba­
kałarza w 1470 r„ a w cztery 
lata później stopień doktora, 
po czym wybrany został prze 
łożonym bursy węgierskiej. 
Przechodził kolejno wszyst­
kie szczeble uniwersyteckiej 
kariery. W roku 1476 został 
profesorem mniejszego kole­
gium, wykładając matema­
tykę, astronomię, geografię i 
filozofię. Jako członek więk­
szego kolegium wykładał w 
roku 1494 również teologię, 
co było wtedy normalną ka­
rierą uczonego profesora na 
uniwersytetach. Sprawował 
również zaszczytną funkcję 
dziekana wydziału sztuk 
prokuratora wszechnicy.

Kiedy Kopernik zapisał się 
jako student, na uniwersyte­
cie krakowskim Brudzewski 
zakończył oficjalnie wykła­
dać w r. 1490 „naukę nie- 
biarską", a rozpoczął wykła­
dy z dziedziny filozofii. W 
latach 1484—1490 wykładał 
oficjalnie Brudzewski mate­
matykę, teorykę planet, o 0- 
brotach ciał niebieskich i 
perspektywę (optykę). Od 
kiedy został bakałarzem teo­
logii i kanonikiem krakow­
skim nie mógł oficjalnie wy­
kładać na uniwersytecie a- 
stronomii w nowym duchu, 
bowiem nowe, postępowe po­
glądy na budowę świata źwal 
czane były przez Kościół. 
Brudzewski nie chciał z pew­
nością narazić wszechwład­
nie panującej organizacji ko­
ścielnej oraz nie chciał utra-

pod Wrześnią.

cić swoich dochodów, które 
zwiększyły się z chwilą zo­
stania bakałarzem teologii 
i kanonikiem. Udzielał jed­
nak swych cennych wiado­
mości garnącym się do niego 
żakom jedynie poza mu- 
rami uczelni, zapewne w bur 
sie węgierskiej, której był 
przełożonym.

Wojciech z Brudzewa po­
siadał rozległą wiedzę mate­
matyczną i umiejętność ści­
słego dowodzenia. „Wszystko, 
co bystrość Euklidesa i Pto- 
lomeusza stworzyła — pisze 
współczesny świadek J an 
Sommerfeld Aesticampianus 
— stało się jego duchową 
własnością. Co oku laika głę­
boko było ukryte, to umiał 
on swoim uczniom słonecz­
nie jasno wyłożyć."

Należał do znakomitych pe 
dagogów, stosując metodę 0- 
brazowości. W r. 1493 ilustro 
wał swój wykład dzieła Ary­
stotelesa „O niebie i świę­
cie" modelami, przedstawia­
jącymi cały mechanizm świa 
ta. ściągał tym do Krakowa 
tłumnie studentów cudzo­
ziemskich, zwabionych nowy­
mi metodami nauczania.

Z pism astronomicznych 
Brudzewskiego przechowuje 
Biblioteka Jagiellońska w 
Krakowie: Tablice astrono­
miczne, almanachy czyli ka­
lendarze, Traktat i kanon a- 
srronomiczny do sprawdze­
nia obrotów ciał według po­
łudnika krakowskiego, Frag- 
menta astronomiczne z 1487 
r., wyjątki z pism Brudzew­
skiego pt. „Kwiaty astrono­
mii", Tablice na podstawie 
Jana Reglomontana obliczo-

ne, kurs „Nowych teoryk je 
rzego Purbacha" (wykłady/ 
Ten ostatni komentarz W 
szedł z druku w Mediolanu 
w 1495 r. staraniem ucznia 
Brudzewskiego — Jana ot 
tona Germana.

Po świetnie rozwijającej 
się karierze profesorskiej," 0. 
puszcza nagle Brudzewski u. 
niwersytet krakowski, obei. 
mując w r. 1494 stanowisko 
sekretarza przy boku wielkie 
go księcia litewskiego Alek­
sandra, który serdecznie po. 
lubił Wielkopolanina. Akade. 
mi a krakowska długi czas nie 
obsadzała jego katedry, są. 
dząc, że wybitny profesor po 
wróci do swej naukowej i pe. 
dagogicznej działalności, lecz 
hojnie nagrodzony nie wró. 
cił na swoje stanowisko do 
Krakowa. Wkrótce Wojciech 
z Brudzewa umiera w Wilnie 
w r. 1495, mając zaledwie 49 
lat.

Wojciech z Brudzewa zo- 
staje jeszcze w zaklętym ko- 
le wpływów astrologii, z czym 
definitywnie zerwie jego ge. 
nialny uczeń — Mikołaj Ko­
pernik — dając podwaliny 
pod rozwój nowożytnej nau­
ki astronomii, wolnej od 
wszelkich wpływów średnio, 
wiecznej scholastyki, doko­
nując rewolucji w pojęciach 
ówczesnych ludzi co do bu­
dowy świata. Wielkość jed- 
nak Kopernika wyrasta w kii 
macie postępowych myślicie­
li wszechnicy krakowskiej 
X.V w. Zasługa ich polega na 
tym, że oni to utorowali dro- 
gę dla przyszłego geniusza 
ludzkości.

mgr LUDWIK GOMOLEC

„Naród jest suwerenny'
(Dokończenie ze str. 1) 

orie o „narodach wybra­
nych" i „narodach dominu­
jących" — Stalin stwierdza 
jasno i wyraźnie w swej pra­
cy z 1913 roku:

„Naród jest suwerenny i 
wszystkie narody są rów­
noprawne".
Zasadę tę Stalin rozciąg­

nął na wszystkie bez wyjątku 
narody, a więc również na 
narody, które kolonizatorzy z 
przekąsem zwali — i zwą — 
„kolorowymi". Kwestia na­
rodowa — zgodnie z nauką 
Lenina i Stalina — przerosła 
w problem narodowo-wyzwo­
leńczej walki narodów kolo­
nialnych i półkolonialnych.

W okresie, kiedy imperia­
liści amerykańscy depczą su­
werenność starych narodów 
zachodnio - europejskich, a 
burżuazja tych krajów, poka 
zując prawdziwe swe oblicze, 
wyrzuciła za burtę sztandar 
niepodległości narodowej i 
suwerenności narodowej, w 
okresie, kiedy „ideolodzy" im 
perializniu amerykańskiego i 
głosiciele programu nowego 
„herrenvolku“ nie ukrywają 
swej barbarzyńskiej pogardy 
dla narodów Europy i ich 
starych kultur narodowych, 

; nazywając np. Francję 
„dziewką uliczną" — Stalin 
stwierdzał w słowach, a rów- 
nież i w czynach:

„Wielu ludzi nie wierzy, 
że między wielkim, a ma­
łym narodem mogą istnieć 
stosunki, oparte na zasa­
dzie równości. Ale my, lu­
dzie radzieccy, uważamy, że 
stosunki takie mogą istnieć 
i powinny istnieć. Ludzie 
radzieccy uważają, że każ­
dy naród — wszystko jed­
no wielki czy mały — ma 
swoje własne jakościowo 
różne cechy, własna specy­
fikę, która należy tylko do 
tego narodu i której inne 
narody nic mają. Cechy te 
stanowią wkład, jaki wno­
si każdy naród do wspól­
nej skarbnicy kultury świa 

z towej, jakim skarbnicę tę 
uzupełnia i wzbogaca. W 
tym sensie wszystkie naro­
dy —- zarówno małe jak i 
wielkie — znajdują się w 
sytuacji jednakowej i każ­
dy naród jest równorzędny 
z jakimkolwiek innym na­
rodem."
(Z przemówienia Stalina 

wygłoszonego 5 lat temu, w 
kwietniu 1948 2 okazii
przyjęcia fińskiej delegacji 
rządowej.)

Dla narodu polskiego sta­
linowska rewolucyjna nauka 
o narodach, stalinowska re­
wolucyjna praktyka w kwo 
stii narodowej ma szczegół, 
ne, przełomowe znaczenie.

Jej wyrazem była wielka 
przyj aźii Stalina dla Polski. 
Jej wyrazem i wynikiem by­
ło przywrócenie narodowi poi 
skiemu niepodległości przez 
kraj Stalina. Jej wyrazem i 
wynikiem była i jest brater­
ska i wszechstronna pomoe 
Związku Radzieckiego dla 
Polski. Jej wyrazem i wyni­
kiem jest serdeczna, wieczna 
przyjaźń polsko . radziecka.

Ta przyjaźń, będąca rękoj­
mią niepodległości i rozwoju 
Polski, jest solą w oku tych, 
co na Polskę ściągnęli naj­
straszliwszą w dziejach na­
szego narodu klęskę, a dziś 
wiążą swe nadzieje ze wskrze 
szeniem śmiertelnego wroga 
Polski — imperializmu nie­
mieckiego. Propaganda tych 
panów uparcie naciska wciąż 
na jeden i ten sam klawisz, 
wzywa na pomoc nienawiść 
narodu polskiego do caratu, 
do rosyjskich zaborców i ko­
lonizatorów, do nacjonaliz­
mu burżuazji rosyjskiej.

Ale kto sprawił, że carat 
przestał istnieć, kto Polskę na 
zawsze uwolnił właśnie od za 
borczości burżuazji rosyj­
skiej, usuwając ją jako kla­
sę; kto narodowi polskiemu 
przywrócił niepodległość i 
prastare Ziemie Piastowe, 
granice najsprawiedliwsze; 
kto narodowi polskiemu po­
magał i pomaga w budowie 
silnego i suwerennego pań­
stwa ludowego; kto pukle; 
rzem potęgi niezwyciężonej 
chroni, wespół z naszą włas­
ną młodą siła. pokojowy 
trud narodu polskiego — 
śli nie kraj Stalina i wielki, 
socjalistyczny naród rosyj­
ski, pierwszy wśród równych 
i wolnych narodów radziec­
kich?!

Z imieniem Józefa Stalina 
związane jest rozstrzygnięcie 

' jednego z najbardziej skom- 
I pb kowanych problemów hi- 
j storii społeczeństwa — kwe­
stii narodowej. I z imieniem 
Józefa Stalina, z Jego rewo- 

j lucyjną myślą i rewolucyjną 
: działalnością związane jest 
! również pomyślne rozstrzyg- 
, nięcie sprawy przez półtora 
1 wieku broczącej krwią, spra- 
, wy narodowi polskiemu droz- 
| szej nad życie — sprawy nie-
. podległości.

BOLENIA w WÓJCICKI



Mgr Wanda Wiewióroura

„...by jeden człowiek drugiego oie gnębił'1
< Niedawno minęła 140 rocznica urodzin nolskieso 

rewolucyjnego działacza, pisarza, i filozofa Heniwka 
Kamieńskiego. Warto przypomnieć postać te-o mało

I u nas znanego teoretyka rewolucji ludowej 'któreeo 
działalność jak i twórczość pisarska była silnie zwią-

ł zana ze stolicą Wielkopolski. ą

Henryk Kamieński byt dale­
kim potomkiem wielkiego 

Jana Kochanowskiego, kuzynem 
znanego rewolucjonisty Edwar­
da Dembowskiego. Jako 18-letni 
m’odzienie'c walczy! w powsta­
niu listopadowym; po upadku 
powstania osiadł w Rudzie nad 
Bugiem w Chelmszczyżnie. gclzie 
przebywa! przez 10 lat.

W Warszawie wstępuje Kamień- 
dki do założonego w 1839 r. taj­
nego „Związku Narodu Polskie­
go". Po wyjeździe Edwarda Dem 
bowskiego do Poznania obejmu­
je po nim w 1843 r. kierownic­
two Związku. Twórczość pisar­
ską zaczął od drobnych artyku­
łów filozoficznych i społecznych 
drukowanych w „Przeglądzie 
Naukowym" i „Bibliotece War 
gzawskiej".

Działalność Kamieńskiego o- 
siąga swój szczyt w latach 1841 
— 1845. Na ten właśnie okręg 
przypada pobyt jego w Pozna­
niu Kamieński przebywa tu 
krótko, ale kontakt jego ze sto- 
warzvszeniem Plebejuszy. ze­
tknięcie się ze środowiskiem 
pulsującym życiem konspiraeyj 
nym — nie pozostały bez wpły­
wu na jego poglądy. Poznań bvl 
w tym czasie ośrodkiem najwyż- 
gzego ruchu umysłowego; ogni­
skowała się tu myśl patriotycz­
na i postępowa, kwitło życie na­
ukowe i literackie, działali tacy 
lur’-!ę. jak: filozof Karol Libelt, 
wy uodziły postępowe pisma, 
jak: „Tygodnik Literacki".
„Rok". „Dziennik Domowy" 
Nic też dziwnego, że okres po­
znański jest dla- Kamieńskiego 
okresem największego rozkwitu 
pracy teoretycznej i pisarskiej. 
Wtedy zostały napisane dwie 
najważniejsze prace Kamień- 
gkiego.

„Prawdy żywotne narodu pol­
skiego" były wydane ze wzglę­
dów na cenzurę w Brukseli w 
1844 r. Cieszyły się one ogrom

Kalorie
chwytane
przez lustro

lak doniosła ostatnio prasa.
•’ w laboratoriach Instytutu 

Energetycznego Akademii Nauk 
ZSRR prowadzone są pod kie­
runkiem akademika M W. Kir- 
piczewa prace mające na celu 
wykorzystanie niewyczerpanych 
zapasów energii słonecznej dla 
codziennych potrzeb. Prace pro­
wadzone są na dwóch płaszczy­
znach: w warunkach laborato­
ryjnych i w terenie gdzie wy­
niki badań laboratoryjnych 
sprawdzane są praktycznie.

W heliolaboratorium ustawio­
ne jest, olbrzymie lustro umoco­
wane na potężnej ramie. Na­
przeciwko w pewnym oddaleniu 
znajduje się sztuczne słońce w 
postaci silnego reflektora. Potok 
promieni wysyłanych przez re­
flektor zbiera soczewka lustra. 
Te właśnie urządzenia pomogły 
wyjaśnić szereg zagadnień teo­
retycznych i przenieść doświad­
czenia na teren Azji Średniej 
tj. tam. gdzie słońce naturalne 
szczególnie silnie operuje, rzu­
cając na każdy metr powierzch­
ni z górą milion kalorii ciepła.

Całkowite rozwiązanie zagad­
nienia wykorzystania promieni­
stej energii słonecznej wymaga 
jeszcze ogromnej pracy uczo­
nych. ale już te praktyczne o- 
sjągnięcia. które uzyskano, 
świadczą o niezwykłych możli­
wościach. Zbudowano np. szereg 
rozmaitych heliotechnieznych u- 
rządzeń. jak np. urządzenia do 
nagrzewania wody, które wyko­
rzystywane są dla potrzeb byto­
wych budowniczych Głównego 
Kanału Turkmeńskiego. Skon­
struowano również specjalne re­
flektory dla celów leczniczych, 
oraz kotły parowe ogrzewane 
energią cieplną promieni sło­
necznych, Zbudowane w Tasz­
kiencie urządzenie lustrzane o 
średnicy 10 metrów służy do 
przygotowania dużej ilości pary 
potrzebnej dla celów technicz­
nych.

. Niemniej cenne jest zastosowa­
nia urządzeń słonecznych dla ce­
lów związanych z usunięciem 
soli z wód gruntowych. Przy 
Pomocy specjalnych hellokotłów 
*. aparatury dostosowanej do 
Ujęcia pary w ciągu doby można 
uzyskać kilka ton wody zdatnej 
uo picia. Ma to szczególnie do­
niosłe znaczenie dla rozwoju ho- 
dowli na terenach, na których 
brak jest wody. Co np. sta­
nowiło jedna z poważniej­
szych przeszkód w rozwoju 
hodowli w niektórych rejonach 
Turkmenii. Obecnie trudność ta 
została pokonana.

Prace naukowców radzieckich 
Uwieńczone już tak pomvślnvrn 
rezultatem nie kończą się na 
tych osiągnięciach które stano 
wią jedynie bodziec do dalszyd 
Wysiłków 1 odkryć do dalszcc 
Poznawania i onr ■w.yw-''’ 
praw przyrody. (R-włd)

ną poczytnością. zarówno w kra­
ju, jak i na emigracji. Kamień­
skiemu to nie wystarczało. On 
pragnął, żeby książka jego do- 
’ar a do chłopa. Wydaje więc 
w 1845 r w Paryżu „Katechizm 
demokratyczny". Jest to skró­
cony i spopularyzowany wykład 
3°gvlc}dów,’ zaw3rtych w „Praw- 

. ch ■ 7a książeczka cieszyła 
się dużą popularnością wśród 
ludu polskiego.

„Prawdy" zawierały program 
rewolucji narodowej w Polsce. 
Był on oparty na poważnych 
podstawach naukowych i wyra-

Henrylz Kamieński

stał wyraźnie pod względem po­
litycznym ponad program, re­
prezentowany na emigracji 
przez Towarzystwo Demokra­
tyczne. Kamieński sprzeciwia! 
się prymatowi Towarzystwa De­
mokratycznego w organizowa­
niu rewolucji. Był ideologiem 
kraju, jego wyrazicielem i bu­
dzicielem, obrońcą jego prawa 
do samostanowienia.

„Myśl jakoby emigracja mia­
ła być wyborem i kwiatem 
narodu, a tym samym rządzić 
nim miała, jest niesłuszna." 
(Prawdy).
Wbrew pracy Towarzystwa 

Demokratycznego przestrzegał 
Kamieński, przeciwnik spisku 
przed organizowaniem grupek 
spiskowych. Działanie jego szło 
w kierunku masowej akcji pro­
pagandowo - uświadamiającej. 
Kamieński rozumiał, że nie spi­
sek szlachecki, ale jedynie re­
wolucja ludowa może wyzwolić 
Polskę z kajdan niewoli. Oto 
jak ocenia Kamieński upadek 
powstania listopadowego:

„29 listopad ... bez rewolu­
cji społecznej, to jest poza 
obrębem Indu, głównej siły, 
działanie swoje rozpoczął. Do 
kolosalnego biorąc się dzieła, 
karłowatymi chciai go doko­
nać środkami, a lękał się po­
ruszyć swoje własne olbrzy­
mie siły."
Dla Kamieńskiego lud był 

podstawą powodzenia rewolucji.
Cpotykamy u Kamieńskiego 
‘•J pewne sformułowania, bar­

dzo zbliżone do tych, które w 
kilka lat później pojawiają się 
w „Manifeście Komunistycz­
nym". Kamieński, mówiąc o 
niewolniku, ma na myśli chłopa
polskiego:

„Niewolnik nie zna ojczyz­
ny, która nie jest jemu matką, 
ale barbarzyńską macochą, 
która, zamiast opieki, nu dla 
niego tylko nędzę i zhańbie­
nie niewoli, ucisk i plagi. Lud 
nasz, pozbawiony używalności 
człowieczeństwa, poniżony, 
znikczemniony cierpliwym na­
ginaniem karku, w nagłej 1 
gwałtownej potrzebie ratunku 
nie mógł się okazać czym in­
nym, jak tym. czym był w i- 
atocie. to jest masą martwą i 
bezwładną. Dlatego to Polska 
podbitą została bez wielkiej 
narodowej wojny po nie zna­
czących rozprawach."
Te rozważania przyczyn upad

ku niepodległości Polski miały 
jeden cel u Kamieńskiego. Z te­
oretycznej oceny przeszłości 
chciał on wysnuć naukowo uza­
sadnione wskazówki skuteczne­
go działania dla uzyskania wol­
ności, to jest takiego układu 
społecznego, w którym by. jak 
mówi Kamieński:
„jeden człowiek drugiego

nie gnębił.".
Kamieński dochodzi do słu­

sznego wniosku, że tylko rewo­
lucja. w której udział wezmą 
najszersze masy społeczeństwa 
może przynieść wyzwolenie.

„Z ludowej myśli wychodzić 
trzeba, aby ludową zapalić 
wojnę —- a to jest siła, której 
żadne despotyczne wolsko nie 
podoła; kraj, który taka woj­
nę wyda, stanie się otchłanią 
dla wszystkich wojsk niewol­
niczych lub najemnych, które 
by pokalaly jego ziemię. A 
tylko taka wojna ocalić nas 
może."
Kamieński — szlachcic i rewo­

lucjonista. chce wierzyć, że cała 
szlachta zrozumie tak jak on. 
potrzebo rewolucji. Zna jednak 
dobrze swój stan i nie zamierza 
co oszczędzać, gdyby szlachta 
do rewolucji przystąpić nie 
ehciała Roztacza przed nia 
^łraszov obr'w który ma bv< 
równo--' wskazówka postę­
powania dla rewolucjonistów.

Rewolucja ludowa, jak plsze 
Kamieński:

„może się udać wbrew 1 po­
mimo szlachty. W takim ra­
zie musiałaby się krwią szła 
checką zmazać. Polska ludo­
wa musiałaby zgruchotać 
wszelkie zabytki arystokra­
tyczne, które by same nie u- 
stąpiły... Gdyby rewolucja lu­
dowa nie mogła się odbyć w 
powszechnej całego narodu 
jedności, ale walką wewnętrz­
ną i rozlaniem krwi oznaczyć 
się musiała, niechaj natenczas 
jakimkolwiek kosztem nastą­
pi, byle się stała, bo wszelkie 
względy poświęcić trzeba jed­
nemu ,a niechybnemu środko­
wi ratowania ojczyzny."

łĄrugim ważnym utworem z 
okresu poznańskiego jest

„Filozofia ekonomii materialnej 
ludzkiego społeczeństwa". Dzie­
ło to miało poważną podbudowę 
filozoficzną, a dla Kamieńskie­
go było fundamentem jego te­
orii rewolucji.

W książce tej występuje on 
jako zwolennik radykalnego u- 
wfaszczenia. najpierw chłopów 
na dzierżawionych przez nich 
działkach. Następnym etapem — 
ma być parcelacja majątków, a 
w dalszej przyszłości zapowiada 
unarodowienie całej ziemi. Wte­
dy ludzie pracowaliby już nie 
dla interesu osobistego. co 
przedtem wydawało mu się ko­
niecznym warunkiem postępu — 
ale z powołania. Wówczas, jak 
mówi Kamieński:

„praca by się rozdzielała 
stosownie do ludzkich sił, bo­
gactwo zaś rozdzielałoby się 
stosownie do potrzeb."
Jestoto już wizja wyższego

szczebla społeczeństwa socjali­
stycznego. Tak wiec już w roku 
1845 program, wysuwany przea 
Kamieńskiego, przerastał naj­
bardziej radykalne programy 
tego okresu.

Aresztowany w 1846 r. w War­
szawie i zesłany do Wiatki, na­
wiązał Kamieński kontakt z lu­
dem rosyjskim.

Po powrocie z zesłania wyjeż­
dża Kamieński do Szwajcarii. 
Mimo złego stanu zdrowia pisze 
nadal. Na wieść o powstaniu 
styczniowym gorączkowo przy­
gotowuje „Wojnę ludową". Nie 
zdążył jej wydać. Umiera 9 
stycznia 1865 r. w Algerze. — 
„Wojnę ludową" wydali przyja­
ciele autora w 1866 r. Po śmier­
ci Kamieński zostaje zupełnie 
zapomniany i dopiero w sto lat 
później, w czasie drugiej wojny 
światowej wznowiono we Fran­
cji wydanie „Wojny ludowej" 
Kamieńskiego. Pod koniec 1943 
r. ukazała się we Francji mała 
książeczka na powielaczu, w ję­
zyku francuskim. Był to skrót 
„Wojny domowej" Kamieńskie­
go, na którym uczył się francu­
ski Ruch Oporu walki z najeź­
dźcą hitlerowskim i rodzimym 
faszyzmem.

Środek leczniczy równy penicylinie

♦ Konflikt „Rh"
przestoje być troska, młodych matek

Od lat kilku stosuje się co­
raz powszechniej w naszym 

lecznictwie szpitalnym prze­
taczanie krwi, zwłaszcza 
konserwowanej. W licznych 
wypadkach, dzięki transfuzji 
ratuje się żyęie człowieka 
dawniej nieuchronnie skaza­
nego na śmierć. Przed doko­
naniem transfuzji przystę­
puje się do zbadania i usta­
lenia właściwej grupy krwi u 
pacjenta. Rozróżniamy czte­
ry główne grupy: A, B, O i 
AB oraz tzw. czynnik Rh, 
który występuje w każdej z 
tych grup. Jest on jedną z 
cech krwinki. Przetaczana do 
chorego organizmu krew mu­
si zatem odpowiadać właści­
wej grupie i odpowiedniemu 
czynnikowi Rh, który może 
być dodatni lub ujemny. Od-

Mariolka J. radośnie uśmiecha 
się do ludzi i życia. Dziecko 
z konfliktu Rh, urodzone 29 
II 1952 r. w Klinice Ginekolo- 
giczno - Położniczej A. M. — 
dzięki fachowym zabiegom dr 
Jerzykowskiej - Kulcszyny i 
dr. Michatkicwicza utrzymane 
zostało przy życiu przy pomo­

cy transfuzji wymiennej

iwDawHiciwa
„NADEJDZIE DZIEŃ"/

Nakładem „Książki i Wiedzy" 
ukazał się ostatnio polski prze­
kład książki azerbejdżańskiego 
pisarza — Mirzy Ibrahimowa pt. 
„Nadejdzie dzień".

Książka ta, odznaczona w roku 
1950 Nagrodą Stalinowską, po­
święcona jest walce mas pracu­
jących Iranu z miejscową oli­
garchią obszarniczo - burżuazyj- 
ną i agentami imperializmu bry­
tyjskiego, niemieckiego i amery­
kańskiego. „Nadejdzie dzień" o- 
pisuje Iran w przededniu dru­
giej wojny światowej, gdy koła 
rządzące spodziewają się, że ze 
skomplikowanej sytuacji mię­
dzynarodowej zdołają wyciągnąć 
jak najwięcej korzyści dla sie­
bie.

Mirza Ibrahimow pokazuje — 
jak szach i politykierzy teherań- 
scy jednocześnie spiskują z 
przedstawicielami wszystkich 
trzech mocarstw imperialistycz­
nych. Sprzedają każdemu z 
nich coraz to nowe pozycje go­
spodarcze 1 strategiczne, przy­
rzekając wierność i współpracę 
przeciwko rywalom. Z cafą wy­
razistością zostai oddany ogrom 
zepsucia i sprzedajności warstw 
rządzących w Iranie, ich niena­
wiść i pogarda dla mas ludo­
wych, ich cynizm w stosunku do 
interesów własnego państwa.

Książka Mirzy Ibrahimowa 
pomoże niewątpliwie czytelni­
kowi polskiemu zrozumieć pod­
łoże społeczno - polityczne, z 
którego zrodził się rozmach wal­
ki wyzwoleńczej ludów irań­
skich.

Stron 508. — Cena zł 15,—.

NOWOŚCI
„KSIĄŻKI I WIEDZY"

Fryderyk Engels. — Rola pra­
cy w procesie uczłowieczenia 
małpy. — Stron 20. Cena 1,— zł.

6 numer zeszytów ekonomicz­
nych „Nowych Dróg". — Stron 
144. Cena zł 4.—.

Statuty Spółdzielni Produk­
cyjnych. — Stron 80. Cena zł 
0,85.

A. Scibor Rylski. — „Węgiel". 
— Stron 284. Cena zł 11,—.

Maria Jarochowska. — „Chleb 
i sól". — Stron 248.

krycie w krwi w 1940 r. 
czynnika Rh wpłynęło m.in. 
w poważnym stopniu na 
zmniejszenie się śmiertelno­
ści u noworodków, przy czym 
wielu małżeństwom, które 
nigdy nie doczekałyby się 
zdrowego potomstwa, zapew­
niło szczęście rodzinne.

Około 15% ludzi posiada 
czynnik Rh ujemny. W razie 
niezgodności tego czynnika 
między małżonkami, wystę­
puje niezgodność serologicz­
na w zakresie czynnika Rh

a dzieckiem, 
się w krwi

między matką 
Wytwarzające
matki przeciwciała wpływają 
zabójczo na płód. Po pierw­
szej ciąży, która prawie zaw­
sze jest zdrowa, następuje 
silny wzrost przeciwciał i dal­
sze potomstwo przychodzi na 
świat z coraz to widoczniej­
szymi objawami chorobowy­
mi. Najczęściej zaledwie dwo­
je pierwszych dzieci rodzi się 
normalnie. Następne ratuje 
się jedynie w drodze stoso­
wania transfuzji wymiennej.

W pracowni serologicznej 
Poznańskiej Stacji Krwio­
dawstwa przeprowadza się co 
miesiąc kilkanaście nowych 
badań konfliktowych u mał­
żonków. Kobieta znajduje się 
wtedy pod stałą opieką pra­
cowni, prowadzonej przez dr 
Hannę Garwelową i przy sto­
sowaniu witamin oraz anti- 
stiny zwalczających przeciw­
ciała, przechodzi w końcowej 
fazie do Kliniki Położniczej, 
gdzie przy rozwiązaniu, zna­
jąc już grupę krwi i czynnik 
Rh, w ciągu godziny po uro­
dzeniu dziecka można rozpo­
cząć transfuzję wymienną.

Mała krwinka o rozmia­
rach 5—7 mikronów jest w 
nowoczesnej medycynie kolo­
salnym środkiem leczniczym, 
który porównać można jedy- •

Geografia 
po amerykańsku

„Nauka wkłada mundur 
wojskowy’' — pisał niedaw­
no organ Wall Street „Busi­
ness Week”. Wtórowała mu 
gazeta „New York Times” pi- 
sząc: „nauka na . książeczce 
czekowej USA”. Militaryzacja 
nauki jest więc faktem, któ­
rego nie ukrywają amery­
kańscy uczeni. Wciągnięci 
zostali do niej również ame­
rykańscy geografowie. Już w 
1944 r. zwołana została kon­
ferencja dla zbadania do­
świadczeń wojennych amery­
kańskich geografów. Chodzi­
ło o zbadanie dwóch krajów 
— Związku Radzieckiego i 
Dalekiego Wschodu.

mówił w
jednym ze swych wystąpień j
w ONZ (listopad 1948 r.) ma prawo Kazay nar , yj *w ONZ (listopad 
min. Wyszyński, jak w pra­
sie amerykańskiej zupełnie 
otwarcie wyrażono ubolewa­
nie z powodu złego wywiadu 
terytorium ZSRR z powie­
trza, co daje „mało efektyw­
ną możność bombarowania 
radzieckich centrów przemy­
słowych". „New York Maga- 
zin“ skarżył się niedawno, że 
„Stany Zjednoczone nie po­
siadają dobrych map więk­
szości terytorium ZSRR".

Jakimi metodami operują 
uczeni dowodzi kapitalna hi­
storia z ekspedycją „nauko­
wą” do Turcji. Coś nie coś 
pisano o tym. I można by ją 
pominąć milczeniem, gdyby 
nie to, że powtórzyła się w 
jesieni 1952 roku, ale już z 
ekspedycją geografów fran­
cuskich. Chodziło o poszuki­
wanie mitycznej „arki No­
ego”, która rzekomo w cza­
sie potopu szczęśliwie osiadła 
na górze Ararat. Oczywiście 
nie zadawanoby sobie na 
pewno trudu „poszukiwania 
arki Noego”, gdyby nie ge­
ograficzne położenie góry

Dziecinna
zabawka

Na zdjęciu widzimy jeden z 
250 modeli zabawek amery­
kańskich, przysłanych do W. 
Brytanii, jako „przebój sezo­
nu 1953“. Do kompletu, rekla­
mowanego dziecięcego stroju 
gangsterskiego, należy widocz­
na na obrazku broń, służąca do 
zabijania ludzi za pomocą 

„promieni śmierci"

nie z antybiotykami (penicy­
liną, streptomycyną itp.). 
Dlatego dużą wagę należy 
przywiązywać do działalności 
stacji krwiodawstwa. Poznań­
ska stacja, mieszcząca się 
przy ul. Jackowskiego 42, we­
dług opinii uczonych ra­
dzieckich, którzy zwiedzali ją 
w ub. roku, jest jednym z 
najlepszych tego rodzaju za­
kładów w Polsce. Pracownie: 
serologiczna, hematologiczna, 
bakteriologiczna, analitycz­
na, płynów konserwujących 
oraz inne produkcyjne i na­
ukowo - badawcze pracują 
wzorowo. Zadania pierwszych 
trzech lat planu 6-letniego 
wykonano już 25. X. ub. ro­
ku.

Spośród załogi wyróżniają 
się pracowitością: Klara Ku­
rowska, laborantka, przo­
downica pracy i aktywistka 
Frontu Narodowego oraz 
Władysław Jabłoński — pra­
cownik rejestratory. Nad 
zdrowiem licznej rzeszy krwio 
dawców czuwają dr Michalski 
1 dr Szulc zapewniając swa 
sumienną pracą skuteczność 
działania stosowanego leku.

Poważnym wyróżnieniem i 
pochwala dla dotychczasowe­
go dorobku naukowp-badaw- 
czego poznańskiej placówki 
jest włączenie jej — jako je­
dynej z terenowych stacji — 
do opracowania państwowe­
go planu naukowego w za­
kresie zagadnienia walki ze 
śmiertelnością noworodków, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem przypadków konfliktu 
Rh. Placówka, której dyrek­
torem jest dr Ryszard Fidel- 
ski przeprowadza również 
szereg badań i prac nauko­
wych w ramach planu na­
ukowego Instytutu Hemato­
logii.

WITOLD JÓŹWIAK

Ararat w pobliżu granicy 
Związku Radzieckiego.

Wyniki badań geografów 
amerykańskich nie zadowoli­
ły widocznie Amerykanów, bo 
zorganizowali drugą ekspe­
dycję tym razem złożoną t 
geografów francuskich.

Oprócz poszukiwaczy arki 
Noego istnieją inni uczeni 
amerykańscy, których zada­
nie polega nie na wyszukiwa­
niu miejsc do bombardowa­
nia, lecz propaganda impe­
rializmu amerykańskiego z.e 
stanowiska rzekomo nauko­
wego. Czołowym propagan­
dzistą tego typu jest geograf 
amerykański Hantington, 

1 który ukuł teorię, że „do za-

Kolumb: — Pamiętam, gdy 
odkrywałem Amerykę, znajdo­
wała się w zupełnie innym 
miejscu — tam, gdzie powin­
na być, * nie tu na Morza 
łródziemnym.

cy stosunkowo w zachęcają­
cym środowisku geograficz­
nym”, tj. umiarkowanym kli­
macie. do którego przewidu­
jąco zaliczył Stany Zjedno­
czone, kraje zachodniej Euro­
py i Japonię. To już coś, co 
przypomina nam geopolitykę 
Hitlera.

Inny geograf, tym razem 
angielski, Mc Kinder opraco­
wał mapę kuli ziemskiej. W 
centrum jej, gdzie na zwy­
kłych mapach znajduje się 
równik, umieścił Rosję, a wo­
kół niej wachlarzem kraje 
Europy i Azji, a dalej na o- 
ceanach Amerykę, Afrykę 1 
Australię. „Kto panuje — 
głosi Mc Kinder — w Euro­
pie wschodniej ten kieruje 
jądrem Euroazji, a kto pa­
nuje nad centrum, ten panu­
je nad światem”. Teoryjkę 
Mc Kindera podchwycił ame­
rykański geograf Speekman, 
który doszedł do wniosku, że 
aby zapobiec temu panowa­
niu należy otoczyć Związek 
Radziecki wrogimi blokami i 
siecią baz wojennych, bo, we­
dług Amerykanów panowa­
nie nad światem należy do 
„wyższej rasy”, która miesz­
ka w klimacie „zachęcającym 
do podboju, a rasą tą jest ra­
sa angio-saska”.

Na kogo obliczone są te 
naiwne brednie? Chyba na 
ludzi mało orientujących się 
w geografii. I takich ludzi 
nie brak w Ameryce. Wyniki 
przeprowadzonej niedawno 
przez „New York Times” an­
kiety w sprawie geografii 
wśród 4500 studentów róż­
nych uniwersytetów zdumia­
ły nawet Amerykanów. Czy 
można wyobrazić sobie u nas 
studenta wyższego zakładu 
naukowego, który by nie u- 
miał wyliczyć czterech oce­
anów kuli ziemskiej? Otóż na 
czterech zapytywanych stu­
dentów amerykańskich, w 
tym dyplomowanych, trzech 
nie umiało dać dobrej odpo­
wiedzi. Tylko jeden na dzie­
sięciu studentów wiedział o 
istnieniu w oceanach ciep­
łych t zimnych prądów. A 
kto z naszych uczniów nie 
zna choćby w? przybliżeniu 
ilości ludności Polski. Tym­
czasem w USA zamiast 158 
milionów?, jedni wymieniali 
cyfrę milion mieszkańców, 
inni zaś twuerdzili, że wyno­
si... 20 miliardów.

„New York Times” zmuszo­
ny był stwierdzić, że studen­
ci amerykańskich uniwersy­
tetów znają niesłychanie sła­
bo geografię swego kraju, a 
jeszcze mniej geografię świa­
ta. Pismo amerykańskie prze­
zornie przemilcza przyczyny 
i istotnych w iń? w yjców tego 
siair. zeczy.
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!* — Zobacz sobie!... A ta­
ki byłeś pewien, że u nas 
na strychu jest loszystko w 
porządku...

Jan Eski

Zwycięzcy
W gabinecie panował pół­

mrok. Dyskretne światło le­
dwo pozwalało rozróżnić syl­
wetki czterech mężczyzn spo­
czywających w luksusowych 
fotelach. Jeden z nich, w 
grubych, rogowych okularach 
referował sprawę:

— A więc, jak widzimy 
gentelmeni, popyt na nasze 
maszyny ostatnio spadl. Je­
dynym możliwym i jak wie­
my z doświadczenia efektyw­
nym sposobem zwiększenia 
go, widzę w dobrze zorgani­
zowanych wyścigach. Wstęp­
ne prace już poczyniłem. Ten 
oto gentelrnen — tu wskazał 
ręką na jedną z niedbale roz­
partych postaci — za skrom­
ną opłatą dwudziestu tysięcy 
dolarów podjął się zorgani­
zować tę całą szopkę..., prze­
praszam — imprezę. Jak pa­
nowie zapatrują się na tę 
sprawę?

— Myśl dobra — wtrącił 
gentelrnen z nogami wspar­
tymi na biurku. — Ale czy 
nasza maszyna na pewno 
zwycięży? A co będzie, jak 
zwycięży zawodnik na ma­
szynie konkurencyjnej?

— Nie ma obawy — zdecy­
dowanie oświadczył milczący 
dotychczas „specjalista11. Po 
pierwsze większość zawodni­
ków pojedzie na naszych ma­
szynach, a na wszelką ewen­
tualność mam zawsze w za­
pasie kilku śmiałków, którzy 
— oczywiście, za pewną sum-

Jechali jakiś czas jeden 
za drugim, motor tuż

Za motorem. O3ek widział 
przed sobą na tylnym siodeł­
ku pięćsetki zgrabną figurkę 
Irki, która po krótkim, jak 
mgnienie oka wahaniu wy­
brała motor Wacka i — 
wpadał w coraz to większe 
rozdrażnienie. Wybór ‘ Irki 
znaczył bowiem coś więcej 
niż kaprys. Kończył on ostat­
nią rundę skrytej lecz zacię­
tej walki o sympatię dziew­
czyny i to kończył przegra­
ną. Wacek, ten urodzony w 
czepku szczęściarz, raz jesz­
cze odnosił zwycięstwo wspo 
sób jemu tylko właściwy, lek 
ko i bez trudu. To me on 
sięgał po sukces, to sukces 
sam szedł mu do rąk. Choćby
i te motocykle. Olek dwa la­
ta składał swój NSU i przy­
gotowywał do jazdy. Trzy 
miesiące chodził na kurs, by 
poznać wszystkie tajniki 
skomplikowanego motoru spa 
linowego. Wiele godzin spę­
dzał w warsztacie, jeszcze 
więcej na szosie. A Wacek? 
Przed miesiącem nie wiedział 
jeszcze co to teleskop, a co 
cylinder. Ni stąd ni zowąd 
„odziedziczył11 po jakimś ku­
zynie pięćsetkę BMW. Po 
trzech dniach nauki umiał 
go już prowadzić tak, że zdał 
egzamin praktyczny.

Wyjazd z Poznania odby­
wał się pod wrażeniem wac- 
kowego triumfu, a Irka raz 
tylko raczyła zauważyć Ol­
ka. Wówczas, kiedy prosiła 
go o kontynuowanie roli 
przyzwoitki: „Będziesz jechał 
cały czas razem z nami, praw 
da?“ — powiedziała.

Olek obrócił kierownicę i 
skręcił nagle w boczną dro­
gę. „Nie będę dla was przy- 
zwoitką" — mruczał ze zło­
ścią.

Dojechał do jeziora, które 
było celem ich wycieczki, od 
innej strony. Jechał wolno 
okólną drogą, toteż zdziwił

Flyrektor Bączek nerwowo 
przemierzał gabinet. Głę 

boka zmarszczka na czole 
wskazywała, że myśli on o 
czymś intensywnie. Bo też w 
istocie dyrektora trapiła po­
ważna troska.

Prasa przynosi codziennie 
wiadomości o coraz to no­
wych, pogłębionych zobowią­
zaniach ku czci 1 Maja, lecz 
wśród tych długich wykazów 
nie było dotąd jego zakładu. 
Wprawdzie długofalowe współ 
zawodnictwo rozwija się w 
fabryce pomyślnie, ale jak by 
to wyglądało, gdyby na tym 
poprzestać?

kę — spowodują awarię za­
wodnikom na obcej maszy­
nie. Zapewniam, że do mety 
dojdą tylko nasze maszyny.

Po kwadransie specjalista 
zaopatrzony we wszelkie peł­
nomocnictwa opuści! naradę. 
„Twórca11 genialnego planu 
westchnął z ulgą:

— No, dzięki Bogu, sprawa 
załatwiona...

— Tak, ale czy to się uda 
— potrząsnął głową jeden z 
obradujących.

— Uda się — brzmiała zde­
cydowana odpowiedź. Orga­
nizator to naprawdę specja­
lista. Możecie być panowie 
pewni, źe koszta pokryje 
nam z nadwyżką totalizator. 
Nawet odszkodowania „ofia­
rom11 wypłacimy. I nagrody 
ufundujemy. Uważam, że 
wszystko załatwione.*

— Czy John Craw poje­
dzie?

— Naturalnie. Nie tylko 
on, ale i cała masa innych 
mistrzów: Backy Brown,
Willis Woodson, Beniamin 
Milk...

Przed opuszczeniem gabi­
netu, jeden z rozmówców 
zwrócił się znowu do szefa:

— A swoją drogą jestem 
cielławy, kto zwycięży?

— Ha, ha, ha — zaśmiał 
się grubas. — Kto zwycięży? 
Ależ to takie proste przyja­
cielu. Takie proste. — My 
zwyciężymy bez względu na 
to, który zawodnik pierwszy 
dojedzie do mety.

się bardzo, gdy na umówio­
nym miejscu nie zastał jesz­
cze Irki 1 Wacka. „Nie spie­
szy im się — pomyślał z go­
ryczą, — może nawet są za­
dowoleni, że odczepiłem się 
od nich?11

Była już godzina trzecia, 
kiedy Olek, drzemiąc w słoń­
cu na piasku otworzył nagle 
oczy i ujrzał taką scenę: 
ścieżką obok lasu Irka i Wa­
cek pchali ostatkiem sił cięż­
ki motocykl, który pełzał 
między nimi opornie, niesa­
mowicie cichy i ospały. Oboje 
byli zmęczeni do ostatecznych 
granic, spotniali i czerwoni

na twarzach od nadmierne­
go, długotrwałego wysiłku. 
Kiedy dopchali wreszcie mo­
tor do jeziora, Irka rzuciła 
się na piasek jak bez życia, 
a Wacek ustawił maszynę na 
widełkach, klnąc w sposób, 
który świadczył, że wście­
kłość wyrosła w nim ponad 
zdrowy rozsądek.

— Czy mieliście jakąś a- 
warię? — spytał pogodnie 
Olek, któremu cała rzecz ję­
ła rysować się teraz w zu­
pełnie innym oświetleniu.

— Co za idiotyczne pyta­
nie! — pieklił się Wacek —- 
motor nam zgasł i żadna siła 
nie może go zapalić.

Irka leżała z przymknięty­
mi oczami, bez słów.

— Nie ma skutku bez przy 
czyny — odparł z filozoficz­
nym spokojem Olek, — czy 
sprawdzałeś świece?

— Czy sprawdzałem! — 
wybuchnął Wacek. — A co 
innego robiłem przez pięć

pączek „twtfAtto
Adam Ochocki

— Co sobie o mnie pomy­
ślą? — denerwuje się dyrek­
tor.

Jeszcze kilka kursów na 
trasie okno-wieszak i nagie 
dyrektor rozpromieniony o- 
twiera drzwi.

— Panno Janko, proszę za 
raz mi przysłać imienny wy­
kaz załogi z oddziału ,,M“!

Po kilku minutach dyrek­
tor Bączek zasiadł za biur­
kiem i zapowiedziawszy se­
kretarce, żeby nikogo pod 
żadnym pozorem nie wpusz­
czała, pogrążył się w żmud­
nej pracy.

Obok kolumny nazwisk wy 
rastał długi sznureczek pro­

centów. Dyrektor wie, że nie 
należy nigdy przesadzać, że 
wszystko co się robi musi 
mieć realne podstawy, toteż 
uważnie studiuje każde na­
zwisko.

— Kowalska może zwięk­
szyć wydajność najwyżej o 
pół procent. Kopydłowska 
jest młodsza, w dodatku 
przodownica, wpiszemy jej 
więc cały procent. Sińska, 
Owczarek, Krudeń — po pół 
procenta. Bryska, aha, to ta 
młodzieżówka... Ona zwiększy 
o jeden procent. Nowak, Ka­
lińska, Wolanowska...

W trakcie tego żmudnego 
ustalania... indywidualnych

godzin na szosie?! Rozebra­
łem motor do najdrobniej­
szej śrubki.

— No cóż, widocznie nie 
potrafiłeś jej odnaleźć — 
mówił spokojnie Olek, obra­
cając się plecami ku słońcu,
— przecież nie będziesz twier 
dził, że motor zgasł bez przy­
czyny.

Wacek kopnął w odpowie­
dzi swą torbę podróżną i u- 
siadł ciężko na ściętym pniu 
sosnowym. Nastały długie 
minuty' męczącej ciszy. Olek 
miał dobre serce, nie chciał, 
aby nauczka jaką los zgoto­
wał Wackowi przeistoczyła 
/ się w jego klę­

skę. Nie do niego 
miał przecież żal 
za swą przegra­
ną, ale do Irki. 
A może nawet 
nie do Irki, tylko 
do siebie same­
go, że jest taki 
ciężki i niecie­

kawy, taki akuratny.'
Olek wstał z piasku i pod­

szedł do pięćsetki. Nacisnął 
dźwigienkę gaźnika i spytał:

— Czy czyściłeś gaźnik?
— A to dopiero mądrala!

— Wacek nie umiał pozbyć 
się swego opryskliwego tonu
— takie rzeczy wie się i bez 
uczonych kursów samocho- 
aowo-motocyklow ych!

Była to wyraźna aluzja 
pod adresem Olka, ale pozo­
stała bez echa. Olek raz jesz 
cze pocisnął dźwigienki, nie 
wydobyła się z gaźników ani 
kropla benzyny, wyciągnął 
więc ze swoich zapasów' litr 
benzyny.

— Widzę — szydził Wacek,
— że nie uważasz mnie za 
zdolnego nawet do porząd­
nego wyczyszczenia gaźni­
ków!

— Bynajmniej. Nie zamie­
rzam czyścić gaźnika.

Irka uniosła nieco głowę i 
otworzyła oczy.

U

zobowiązań kilka razy wsu­
wała głowę panna Janka, ale 
cofała się momentalnie — 
dyrektor nie dał jej dojść do 
słowa.

— Nikogo nie przyjmuję, 
proszę mi nie przeszkadzać!

Wreszcie skończył, przeczy 
tał jeszcze raz i zadzwonił.

— Pani to zaniesie zaraz na 
maszynę i osobiście dopilnu­
je, żeby po jednym egzempla 
rzu wysłać do redakcji wszy 
stkich pism, do radia i Cen­
tralnego Zarządu!

Po czym radośnie zatarł rę 
ce.

W sekretariacie natknął 
się na grupę majstrów i ro­
botnic z przodującego oddzia 
łu „M“.

— A my do was, dyrekto­
rze, już od rana się dobija­
my — wyciągnął rękę salo­
wy Krysiak. — Chcieliśmy 
wam powiedzieć, że na cześć 
1 Maja podjęliśmy nowe zo­
bowiązania. Oto lista...

Jeszcze tego wieczoru wszy­
stkie redakcje, radio i Cen­
tralny Zarząd otrzymały „u- 
zupełnienie“, podpisane przez 
dyrektora Bączka.

„W ślad za naszym komu­
nikatem dotyczącym nowych, 
pogłębionych zobowiązań ku 
czci 1 Maja, zawiadamiamy, 
że do tegoż komunikatu wkra 
dło się szereg pomyłek ma­
szynowych wskutek pospiesz­
nego przepisywania. I tak 
pracownica Kowalska zobo­
wiązała się podwyższyć wy­
dajność nie o pół procent, 
jak podaliśmy, lecz o półto­
ra, Kopydłowska nie o 1 pro­
cent, lecz o 2 procenty, Siń­
ska, Owczarek, Krudeń rów­
nież o 2 procent, Bryska, No­
wak, Kalińska...

— A co będziesz robił z tą 
benzyną? — badał Wacek.

Zamiast odpowiedzi Olek 
wlał zawartość puszki do ba­
ku Wackowej pięćsetki, naci­
snął starter i motor zamru­
czał wesoło na wolnych obro 
tach. Wacek rozszerzył oczy 
ze zdziwieniem, a Irka rzu­
ciła głowę do tyłu na piasek 
wśród nieopanowanego śmie­
chu.

— Co... — bąkał Wacek — 
co było?

Odpowiedziała mu Irka:
— Zapytaj raczej czego 

nie było. A to świetne! Nie 
było benzyny. Ha, ha, ha!

Olek wykonał na maszynie 
kilka ósemek, po czym odsta­
wił ją na miejsce i ułożył się 
wygodnie na piasku do przer 
wanego opalania. Kilka go­
dzin, które pozostały im do 
wieczora, spędzili na wspól­
nym komentowaniu przygo­
dy, w której elementy ko­
miczne dojrzał wreszcie na­
wet zagniewany Wacek. Po­
stępowanie Irki było jednak 
teraz zupełnie inne niż rano. 
Wyraźnie ignorowała Wacka 
i pokpiwała sobie z charak­
terystycznych dla niego moc­
nych i pewmych siebie powie­
dzeń — bez pokrycia. Doszło 
wreszcie do tego, iż Wacek w 
żaden sposób nie mógł uda­
wać dłużej, że nie widzi zmia 
ny w postępowaniu Irki.

— Czy gardzisz wszystkimi 
ludźmi — spytał ironicznie i 
zaczepnie, — którzy nie zna­
ją dostatecznie mechaniki 
usuwania błędów' w działa­
niu motorów spalinowych?

Irka odpowiedziała spokoj­
nie:

— Widzisz, nawet nie po­
trafisz odczuć, że tu chodzi 
o coś innego. Przede wszyst­
kim o przyczyny, dla których 
tej mechaniki nie znasz. A 
powtóre o to, jak zachowy­
wałeś się w czasie naszej 
śmiesznej przygody i zaraz 
po niej.

Kiedy przygotowywali się 
do powrotu, Wacek z jeszcze 
większym fasonem niż rano 
zajechał wirażem na hamul­
cach przed Irkę.

— Siadaj! — rzucił po­
przez warkot obu motorów

— Dziękuję — odpowie­
działa — pojadę z Olkiem.

(la) |
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— Do Ucha! że też tego ptaszka nie udaje się 
zakazić... ..Daily Worker11

Izabella Kożkotua
Kwiecień w piekarni

I Sztuka w 1 akcie |

Rzecz dzieje się w Piekarni nr 1
PZP przy ul. Różanej nr 19. 

Udział biorą:
kwiecień
portier piekarni PZP
telefon
podwórze
okna
miotła
miotełki
sufit.

Kwiecień: (idzie przez Poznań, 
staje nagle przed szeroko otwar­
tą bramą). A to co za przedsię­
biorstwo? (podniósł głowę i czy­
ta szyld). Aha, PZP, Piekarnia 
nr 1. Już raz tu byłem, ale trze­
ba by znowu zajrzeć (wchodzi).

| Portier PZP: Obywatel do 
i kogo?

Kwiecień: Ja właściwie do ni­
kogo..., chciałem tylko zoba­
czyć...

Portier PZP: Tu nie wysta­
wa, żeby oglądać. Nieupoważ­
nionym i bez przepustki nie 
wolno wchodzić na teren pie­
karni.

Kwiecień: (niepewnie). Popro­
szę o przepustkę.

Portier: Legitymację!...
Kwiecień: (podaje).
Portier: To?! Toż to kartka 

z kalendarza, nie legitymacja.
Telefon: (dzwoni u portiera).
Portier: (chwyta za słuchaw­

kę).
Kwiecień: (korzysta z nieuwa­

gi portiera i wchodzi na teren 
piekarni. Rozgląda się wokoło 
i kiwa głową, mówiąc do siebie). 
Nie można powiedzieć, aby po­
dwórze było sprzątnięte...

Podwórze: (rumieni się).
Kwiecień: Tu gruz..., tam wę­

giel rozrzucony..., czyżby miotła 
wyjechała na wczasy?

Miotła: Nie. nie wyjechałam, 
ale odpoczywam.

Kwiecień: Widać, że nic się 
tu nie zmieniło od czasu mej o- 
statniej inspekcji.

Okna: O, przepraszam, mylisz 
się, jesteśmy już umyte i czyste 
i mamy wstawioną szybę w 
miejsce tektury.

Kwiecień: O, to ładnie. To 
mnie cieszy, a sufit?

Sufit: W dalszym ciągu od- 
staję kawałkami od mej betono­
wej podstawy i spadam.

Kwiecień: Czy i do kadzi z 
ciastem?

Sufit: Jeśli się nawinie akurat 
na drodze mogę wpaść i do cia­
sta... Trudno przecież zatrzy­
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1. Błędne kolo

Puste miejsca wypełnić litera­
mi. Podane grupy dwuliterowe 
będą środkami słów, z których 
każde będzie miało po dwie li 
tery z lewej strony i p0 dwie 
litery z prawej — wspólne ze 
słowami sąsiednimi. Co to za 
słowa?

2. Oblicz
Ile partii będzie musiało roze­

grać między sobą 9 szachistów 
leżeli każdy z każdym rc.- en 
jedną partię?

3. Składanka 
Prospekt — wia-’-’-* - >•
- obraz - Kraków ~ . 

odnoga — hutnictwo — Nowt

mać się w locie 1 zawisnąć « 
powietrzu dlatego tylko, że stJ 
tu kadź z ciastem. Tego od 
mnie nikt nie może wymagać 
Zresztą, niedługo będę odnowią.' 
ny, bo już w czerwcu.

Kwiecień: A wy co tu robi 
cie?

Miotełki: My?... Leżymy,
Kwiecień: (głosem nie wrób, 

cym nic dobrego). To widzę, alą 
gdzie?

Miotełki: (lekceważąco) Gdzie’ 
...Też pytanie, chyba widzisz, ń 
na podłodze!

Kwiecień: (groźnie) No, w!a« 
śnie! Leżycie na podłodze, po 
której wszyscy depczą, a potem 
będziecie zmiatać płyty, na któ- 
rych piecze się chleb. I tej 
chleb mają jeść ludzie?

Miotełki: (jak poprzednio) Mj 
się mamy martwić? A zresĄ 
ludzie tego nie widzą.

Kwiecień: Ale ja widzę. Czj 
nic tu nie słyszano o akcji sa- 
nitarno - porządkowej?

Wszyscy: (chórem). Oczywi- 
ście, słyszeliśmy. Okna przecie! 
już umyte i resztę uporządkuj! 
się. Do końca miesiąca mam; 
jeszcze czas, ale... kto ciebie tu 
wpuścił, masz ty aby prze 
pustkę?

Kwiecień: Ja nie potrzebuj! 
żadnej przepustki! Ja jestem 
miesiąc czystości.

Wszyscy: Co, bez przepustki! 
Fora stąd!

Ha-pe, Poznań. Wierszyk, na- 
pisany zgrabnie, nie wnosi jed- 
nak nic nowego do sprawy wal 
ki z t.zw. bikiniarstwem. W na 
desłanych fraszkach, poza słu­
szną na ogół treścią, brak wy­
raźnego ostrza satyry i dowci- 
pu. Radzimy popracować nad 
stroną formalną swych utworów.

Jerzy Łukaszewicz, Góra SI. 
Część nadesłanych notatek tere­
nowych zostanie wykorzystana, 
Fraszki nie nadają się do druku.

W najbliższych tygodniach o- 
trzymacie instrukcję w związku 
z przyjęciem Was do grona ko­
respondentów „Głosu11.

E. T. Z nadesłanych tłuma­
czeń dwa drobiazgi wykorzy­
stamy.
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Miasto — Byd­
goszcz — spodek- 
Marceli — gzy"”- 

Z każdego z P0, 
wyższych wyrazów 
wziąć po trzy obok 
siebie stojące lik' 
ry, które nam da­
dzą czterowyrazo- 
we rozwiązanie.

■3fr
Za prawidłowe 

rozwiązanie wszy 
stkich zadań prze 
znaczamy do rozio- 
sowania 3 nagrody 
książkowe, a z’ 
rozwiązanie jedne' 
go — 2 dalsze na' 
grody pocieszenia 
(również ksiązlty 
Rozwiązania naw 
sylać prosimy ’ 
terminie tygodni?

m pod adresem: — RcdakW 
losu Wielkopolskiego11 — * 1 
iń, ul. Grunwaldzka 19. z 
kiem na kopercie: „Rozryw 
lysłowe11.

*
Rozwiązanie

z diun 12 IV 1953 r.
Serowce wtórna — 

rodłem zaopatrzenia (staty < 
reniba, domno. żółw. Puz°, 
Nagrody książkowe wyl°s(r

I Maria Jakubowska,
Mieć >
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